Teatr trochę Inny

Na ogół teatr tworzony przez osoby niepełnosprawne nie kojarzy się nam z jakimiś głębszymi przeżyciami estetycznymi. Zwykle osoby takie stają na scenie poprzebierane np. za warzywa, owoce, zwierzęta itp. a z głośników płynie tekst, czytany przez osobę zdrową. Rola „aktorów” ogranicza się zwykle do biernego stania na scenie, czasem do zaśpiewania piosenki albo do kołysania się w rytm muzyki. Oczywiście dobre i to, że takie osoby mogą choć w ten sposób zaznaczyć swoją obecność, ale na pewno nie jest to artystyczny ideał. 

Dużo ambitniejszą inicjatywą był Kabaret Absurdalny stworzony przez ks. Marka Wójcickiego. Występowały w nim dorosłe osoby z zaburzeniami psychicznymi. Dowcipne monologi wypowiadane przez mężczyzn o charakterystycznych twarzach, tworzyły zupełnie nowe konteksty, a tym samym wyzwalały na widowni salwy śmiechu. Nic dziwnego, że kabaret ten zdobywał nagrody na przeglądach, w których brały udział kabarety złożone z tzw. ludzi zdrowych. Był to dowód na to, że widoczna niepełnosprawność może stać się scenicznym atutem i że tak naprawdę w sztuce wszyscy mamy równe szanse. 

Potwierdzenie tej tezy stanowi także zespół Na Górze, w którym grają pensjonariusze Domu Pomocy Społecznej z Rzadkowa. Ich żywiołowe kompozycje o specyficznych tekstach zostały wydane na płycie „Rre generacja” z inicjatywy Roberta Friedricha. (Nie mogę się powstrzymać, żeby nie zacytować słów jednej z piosenek: „Stań na chwilę / spójrz do góry / Leci ptak / Wiatr chmury gna / A ty spójrz i patrz”.) 

Takie refleksje powróciły do mnie, kiedy we wrześniu 2003 roku podczas festiwalu twórczości osób niepełnosprawnych Krakowskie Spotkania Artystyczne „Gaudium”, zorganizowanym w Nowohuckim Centrum Kultury obejrzałem przedstawienie „Mały Książe” wg Antoine’a Saint-Exupery’ego wykonane przez „Teatr trochę Inny” Racheli i Jana Molickich. 

Teatr ten powstał w sposób niecodzienny. „To się stało przez przypadek – opowiada Rachela Molicka, psychoterapeutka związana z Krakowską Katedrą i Kliniką Psychiatrii, a wcześniej instruktorka tańca, absolwentka Studium Kulturalno-Oświatowego we Wrocławiu. -  Przez lata otrzymywaliśmy różne zaproszenia do prowadzenia warsztatów: Jan teatralnych, ja psychologicznych lub tanecznych. Dwa lata temu poproszono nas o poprowadzenie w Krakowie kilkudniowych warsztatów twórczych dla osób z upośledzeniem umysłowym. Tam zrodził się zarys spektaklu „Mały Książe”. Potem pojawiła się prośba, abyśmy tę sztukę zaprezentowali na Międzynarodowej Parafiadzie Dzieci i Młodzieży zorganizowanej w Warszawie przez Księży Pijarów. Dopracowaliśmy nasze przedstawienie i w czerwcu 2003 roku tam się pojawiliśmy. Parafiada miała być dla nas testem, jak ten spektakl będzie odebrany przez szerszą widownię. Okazało się, że odbiór był znakomity, po spektaklu były burze oklasków, publiczność skandowała: „Dziękujemy!”, a gdzieniegdzie pojawiły się nawet łzy wzruszenia. To nas zaskoczyło, nie spodziewaliśmy się takiego przyjęcia. Wtedy uświadomiliśmy sobie, że nie można już się zatrzymać. Na tyle związaliśmy się z tymi osobami, że z tej więzi rodziły się coraz to nowe pomysły, a osoby te też nie chciały przestać grać”. „Poszukiwaliśmy obszarów, na których osoby niepełnosprawne mogłyby konkurować czy – w dobrym tego słowa znaczeniu - rywalizować z ludźmi zdrowymi” – dodaje Jan Molicki, aktor, który swoją edukację teatralną zaczynał w studenckim Teatrze 38 w Krakowie, będącym w latach 80. XX w. znaczącym ośrodkiem teatralnym w Polsce. Później pracował w różnych grupach teatralnych m.in. w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie. - „Myślę, że działka artystyczna najlepiej się do tego nadaje. Z naszych pierwszych doświadczeń wynika, że ludzie ci obdarzeni są ogromną wrażliwością i talentem teatralnym i praca z nimi przynosi dobre efekty”.

W przedstawieniu tytułowy Mały Książe porusza się o kulach. Nadaje to zupełnie nowe konteksty odczytania, wydawałoby się tak dobrze znanej nam postaci literackiej. Kiedy ubrany na czarno narrator (Jan Molicki) śpi na brzegu sceny po swoim monologu o zagubionej wrażliwości dorosłych (rysunek ze słoniem połkniętym przez węża boa biorą za kapelusz), a przez całą scenę zmierza do niego młodzieniec o kulach, a następnie budzi go delikatnym trąceniem w bok, scena ta staje się dodatkowo nośną metaforą. Również dialog z Różą, siedzącą na wózku inwalidzkim, otwiera widza na nowe interpretacje pierwotnego tekstu. 

„Spektakl ten działa na zasadzie pewnych kontrastów i zaskoczeń – mówi Jan Molicki. Np. zderzenie skojarzeń modelek i dziewczyn niepełnosprawnych, albo sama postać Małego Księcia, która odgrywana jest przez chłopaka, który mimo, że ma ogromne kłopoty z poruszaniem się, w spektaklu wyrusza w podróż… Dziewczyna, która gra Różę siedzi na wózku inwalidzkim, a potrafi błyszczeć na scenie jak królowa balu…. Praca z tymi osobami przynosi ogromną satysfakcję, zwłaszcza, gdy widzi się jak widownia odbiera te ich walory. Wtedy okazuje się, że to się sprawdza, że to nie jest tylko moje widzi mi się, tylko taka jest realność”. „Na scenie osoby te nie występują z pozycji przegranych i gorszych, - dodaje Rachela Molicka - tylko są kimś na równi, są artystami. Tam nie jest istotne, czy ktoś ma jedną nogę czy obie i jak wysokie ma IQ, tam osoba niepełnosprawna może być po prostu aktorem na scenie. Widz to odbiera i w ten sposób następuje jakaś wymiana. Oni są oklaskiwani za to, że pięknie pokazali spektakl a nie za to, że są niepełnosprawni”.

Wspomniane atuty przedstawienia można by mnożyć: ujawniają się za każdym razem, kiedy na scenie pojawiają się kolejne postaci. Mały Książe w swojej podróży napotyka coraz to nowych ludzi, których grają kolejni aktorzy charakterystyczni: Pan Geograf, Pan Bankier, Pan Próżny, Król z Marszałkiem i ochroniarzami czy Pan Pijak, wszyscy oni odegrani przez osoby niepełnosprawne nabierają nowej wyrazistości i są swoistym, pełnym wyrzutu opisem naszego społeczeństwa. 

„Początkowo nie znaliśmy tych osób – opowiada Rachela Molicka - i dlatego w doborze aktorów do ról pomagała nam Beata Kuś, pedagog, która na co dzień z nimi pracuje. Wybór okazał się bardzo trafny! Wszystkie postacie zostały dobrane zgodnie z osobowościami przedstawiających je aktorów. Np. aktor grający Pana Próżnego lubi się pokazywać, występować na scenie, jest z tego znany, a więc idealnie jak w masło wszedł w tą rolę. Z kolei osoba grająca Pana Bankiera jest na co dzień taka bardzo przepisowa i skrupulatna. To, że ludzie ci mieli okazję z tym zaistnieć i to pokazać na scenie, jest dla nich ogromną korzyścią terapeutyczną. Dzięki temu mogli zobaczyć siebie w lepszym świetle, zobaczyć to, co może na co dzień w nich jest, ale czego czasem otoczenie skoncentrowane na zewnętrzności nie dostrzega”.

Wokół aktorów na scenie porusza się Narrator, który po części też niejako na bieżąco reżyseruje dziejące się przedstawienie. Nie jest to zresztą nowy zabieg sceniczny. Chyba pierwszy na scenę wprowadził go Tadeusz Kantor w przestawieniach swojego Teatru Cricot 2. Tam obrazował on proces wydobywania z pamięci autora kolejnych wspomnień, którymi chce podzielić się z widownią. Tu pełni trochę inną funkcję. Narrator niejako animuje akcję przedstawienia, wydobywa z aktorów ich kolejne kwestie, a jednocześnie momentami staje się pośrednikiem między tym, co dzieje się na scenie, a widzem. Jest pierwszym, który przeżywa akcję i żywo na nią reaguje. To bardzo ważna funkcja tej postaci, zwłaszcza, gdy na widowni znajdują się dzieci lub osoby niepełnosprawne. 

„Mieliśmy pewien szkielet przedstawienia, ale całość powstawała dopiero w wyniku prób – opowiada Jan Molicki. - Ostatecznie dopiero w wyniku interakcji pomiędzy mną a aktorami rodziły się postacie, które oni odgrywali. Niektóre rzeczy zostały wykreślone ze scenariusza, ponieważ nie mogliśmy co do nich znaleźć porozumienia, a inne rozrosły się, bo dołączyły do nich inne postacie i dzięki temu sceny te nabrały nieoczekiwanego wyrazu. 

W teatrze zwykle jest tak, że spektakl rodzi się w trakcie prób. W tym zespole ma to jednak charakter szczególny, nieraz przybiera to zupełnie nieoczekiwane zwroty akcji. My też uczymy się współpracy z tymi ludźmi. Oni są niezwykle spontaniczni i otwarci. W trakcie pracy z osobami zdrowymi często ujawnia się wiele barier i zahamowań, nikt specjalnie się nie otwiera i bywa ciężko. Ludzie niepełnosprawni wnoszą swoją spontaniczność i otwartość. Od razu reagują na to, co im się podoba. Kiedy zaś coś wydaje im się niepoważne lub nieprawdziwe, wtedy dany fragment automatycznie wypada ze scenariusza”.

Po zakończeniu spektaklu w trakcie owacji osoba grająca Pana Próżnego podchodzi do mikrofonu i mówi: - Teatr też, ale tak naprawdę moją pasją jest śpiewanie… Na widowni wybuchają dodatkowe oklaski… „Oni nie akceptują nieprawdy, jakichś teatralnych kłamstw, szukania jakiegoś efekciarstwa – komentuje później Jan Molicki. - Czasami w trakcie spektaklu wprowadzają własne zachowania i może wydawać się, że jest to szukanie przez nich efektu, ale ich postawy zwykle wynikają z odgrywanych ról. Nigdy nie wiemy zatem, jak potoczy się nasze przedstawienie. Pewne zachowania choć nie są ujęte w scenariuszu, są bardzo spójne”. „Scenariusz jest tylko szkieletem - dodaje Rachela Molicka -  a oni sami dobudowują różne warstwy jego odczytania, stąd - można powiedzieć, że każda prezentacja jest inna, bo różne ciekawe rzeczy dzieją się spontanicznie w trakcie gry”. 

 Przedstawienie „Mały Książę” zajęło na festiwalu „Gaudium” pierwsze miejsce. Wkrótce Moliccy zarejestrowali Stowarzyszenie Skrzydła Centrum Terapii, Sztuki i Integracji. „Stowarzyszenie jest tylko formą zewnętrzną, która ma nam pomóc w prowadzeniu naszych projektów, w gromadzeniu środków do ich realizacji i nawiązywaniu kontaktów – tłumaczy Jan Molicki. - Poprzez Stowarzyszenie po prostu jest to łatwiej zrobić”. 

Pytam o najbliższe plany. „Na razie zostaliśmy zaproszeni na VI Międzynarodowe Biennale „Terapia i Teatr”, które odbywa się w Łodzi w dn. 4-6 czerwca 2004 r. – mówi Rachela Molicka. - Dla nas jest to na razie priorytet, bo na wyjazd takiego licznego zespołu jak nasz potrzeba sporo środków i na ich gromadzeniu teraz jesteśmy skupieni”. „W dalszej kolejności chcielibyśmy oprzeć się na dramatach Samuela Becketta – dodaje Jan Molicki. -  Napisał on wiele jednoaktówek, które są bardzo skondensowane w formie i treści, a dla naszego zespołu ten materiał wydaje się idealny do opanowania i do prezentacji. Nie wymaga on zbyt obszernego zapamiętywania tekstów i dużej pracy zewnętrznej, natomiast sceny myślę, że byłyby przez naszych aktorów zaakceptowane. 

Oczywiście chcemy jeszcze w różnych miejscach pokazywać nasze przedstawienie „Mały Książę”. Zatem czekamy na zaproszenia i sami również będziemy wysyłać nasze zgłoszenia na różne festiwale. Oczywiście jesteśmy ograniczeni przez brak środków finansowych, ale będziemy się starać, żeby te środki zdobywać”. 

Cezary Sękalski

„Teatr trochę Inny” przy Stowarzyszeniu Skrzydła Centrum Terapii, Sztuki i Integracji, kalendarium:

Grudzień 2002 – Centrum Kultury i Sztuki Osób Niepełnosprawnych w Krakowie - kilkudniowe warsztaty teatralne, których ukoronowaniem był spektakl „Mały Książę” prezentowany dla rodziców i przyjaciół; 

Czerwiec 2003 – spektakl „Mały Książę” zaprezentowany zostaje podczas Międzynarodowej Parafiady Dzieci i Młodzieży w Warszawie, wtedy po raz pierwszy posłużono się nazwą „Teatr trochę Inny”;

Wrzesień 2003 – prezentacja spektaklu „Mały Książę” podczas festiwalu Krakowskie Spotkania Artystyczne „Gaudium”, gdzie „Teatr trochę Inny” zajął pierwsze miejsce;

Październik 2003 – rejestracja Stowarzyszenia Skrzydła Centrum Terapii, Sztuki i Integracji, które ma się zajmować m.in. szukaniem funduszy na działalność „Teatru trochę Innego”;

Listopad 2003 – finałowa prezentacja spektaklu „Mały Książę” podczas spotkania laureatów festiwalu „Gaudium”.
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